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Galic/an;e w Ameryce północnej.
(S-t.) Em igranci s alicv]Scy, ja k  wiadomo, nie 

w ęszą &ię sym patyą społeczeństw a am erykanskiego.
Z twmM zeniem. że napiyw  mmej kulturnych em igran­
tów z  3a licy i bynajm niej nie przyczynia  się do pou 
niesienia poziomu im ltu rj am erykańskiej, m ożna się 
tam  spotkać dość często. Tw ierdzeniu temu nie p rzeczą 
naw et in teligen tn i em igranci ga licy jsc j, przeciwnie, 
porównywpjąc ku ltu rę  naszego w ieśniaku z ku ltu rą  
gminu am erykańskiego, przychodzą do bardzo niepo­
chlebnych dlu pierw szego konkiuzyj. Mamy tu ta j nu 
myśli nie tak  daw ne a rtyku ły  o ruskich em igrantach 
P- Getoyka, k tó re  były drukow ane w kilku- ruskich 
czasopism ach galicyjskich , i artyku ły  rusk iej g aze ty , 
am erykańskiej iSwobody. O statn ie , przedrukow yw ane 
również w galicyjskich czasopism ach ruskich, lv ły . 
zaopatrzone nader wymownym ty tu ło m : „R uscy m - 
dyanie“, a  o strze  ich wym ierzone było przeciw ko te j 
św iutłoaawczej części in te lig en c ji rusk iej, k tó ra , t j  le 
dziesią tek  la t srei-ząc ośw iatę wśi ód iuau, dotychczas^ 
nie potrafiła  go oświecic i nieoświeconego z to rb ą ' 
puściła z a  morze Sm utne to , a le  prawdziwe.

W obec m echęci ‘ d la  em igrantów  gau c j jskich 
jak ą  żywi społeczeństw o am erykańskie, sfery  rządoy.e 
rad zą  sobie w te n  sposób, że w yław iając z  życia 
tychże em igrantów  szczegóły najdrobniejsze naw et, 
a le  d la  nich pocłnebne, og łaszają  je  w czasopism ach 
i w części bodaj ową m echęe łagodzą. Dwie tego ro­
dzaju no tatk i czytam y w ostatn ich  num erach u rzę­
dowej T he  C anadian Gazette, czasopism a wydawanego 
w Londym e.

P ierw sza notatka • " „D r. I. W . Guod z V  mni- 
peg, k tó ry  po urodzę z W iednia w stępow ał do O t­
taw y, w yraża się z wiełkiemi pochwałam i o nowych 
em igrantach galieyjskicn  M;anowicie tw ierdzi on, że 
d la M anitoby (Kanady) 1 i w ogolę d la  całego N orth­
west p r z e d s t a w i a j ą  o n i  r n a t e r y a ł  n a  d o ­
b r y c h  fa rm erów .'  G ałicya je s t  jed n ą  z najlepszych 
prow incji rolniczych w A ustryi. G a l i c y a n i e  s ą  
n a d z w y c z a j  p i l n i  i p r a c o w i c i ,  i c z ę s t o  m o ­
ż n a  w i d z i e ć  ■ k o b i e t y  g a l i c y j s k i e ,  p r a c u ­
j ą c e  w p o l u  r a z e m  z m ę z c z y z n a m i “. Szcze­
gół o sta tm  —  p raca  keb ie t w polu —- powinien wy­
wołać w Am eryce sen sacy ę !...

D rugs n o ta tk a : „Mr. K. Gchultze, konsul
austryacko-w ęgierski w M ontreal, zw iedziw szy z po­
lecenia swego rządu  (?) osady galicyjskie, te leg ra lo - 
wał do u rzędu  lm m igracyjnegc, ja k  n a s tę p u je : ,1 e- 
s t e m  z a c h w y c o n y  t e i n ,  co  w i d z i a ł e m .  J e s t  
to  k ra j piękny i  szczególnie nadający się dla osa- , 
dnictwa P rzew yższa on w szystko, czego-m się po

mm spodziewał. W i d z i a ł e m  p i ę k n e  d o m  o w- 
s t w a  i p y s z n o  f e r m y 11,

W  te jże  T e  C ./.nadian G u^etk  czy taiu j jeszcze 
jed n ą  również ciekawą no tatkę, k tó ra  —  jeśli je s t  
praw dziw ą —  powinnaby świadczyć, ze nasi em i­
g ranci i pod innymi względam i potrafią  być itm eiy - 
kanin&uii:

„Nie tra c ą  czasu w M anitobie, —- 'p isze T he  
Gan. Gaz. — Z Dominion-City otrzym ano onegdaj 
następu jący  te le g ra m : P r z y s ł a ć  t u t a j  n a t y c h ­
m i a s t  a u s t r y a c k i e g o  (sic) k s i ę d z a !  P i ę c  
p a r ' ż y c z y  s o b i e  p o b r a ć  s i ę  w p i ą t e k .  —  
K siędza natychm iast i 'wysłano i on połączył pięć 
p a r G alicyanów 11. Czyż to  nie po am erykańsku —  
telegraficzno zaw ieranie m ałżeństw  1 M d n  Jjtdbchen, 
was w ilk i  d u  noch m enrr...

Obchody Mickiewiczowskie.
P r z e m y ś l .  W sobotę 4 bm. odbył się siaraniem  

tut Czytelni naukowej —  wieczór ku uczczeniu nie­
śmiertelnej pamięci wieszcza Adama Mickiewicza. W ie­
czór ten powiódł się pod każdym względem świetnie, 
dzięki doborowemu programowi, w szczególności" zaś 
sympatyi, jaką cieszy się tak pożyteczne —■ i z praw­
dziwą ■ korzyścią —  pracujące Tow. czyt. nauk Uro­
czystość zagaił pięknem przemówieniem adw. dr Me- 
ster, przewodniczący czytelni —  prawdziwa dusza tegoż 
Tow. Przemówieniem swem — pełnem polotu i fantazyi—  
potrafii podniośle . nastroić bardzo licznie zgromadzo­
nych słuchaczy, którzy w dalszym ciągu ze skupieniem 
i uwagą w j słuchali nader zajmujący i głęuoko obmy­
ślany odczyt poety Jana  Kasprowicza, oryginalny swym 
tem atem  , 0  poglądach społecznych M i c k i e w i c z a P u ­
bliczność też z niekłamauem i serdecznem zadowoleniem 
darzyła szanownego prelegenta częstymi, długo trw a­
jącym i oklaskami, czyniąc p Kasprowicza, boba- 
tein wieczoru. Część artystyczna/wieczorku miała swego 
przedstawiciela w akademiku p. J . iłosenoergu z K ra­
kowa, któremu za jego deklamacyę,1 należy się bez- 
przecznie pierwsze miejsce. Impunowai pięknym głosem, 
znakomitą dykeyą, młodzieńczym zapałem i rozumie­
niem rzeczy —  nic więc dziwnego —  że wśród takieb 
warunków —  wygłoszone deklamacye F r. Nowickiego1 
„Apoteoza" i „Żale Gustawa" z III, części '„Dziadów" — _ 
nagrodzone zostały długo trwającym i oklaskami.1 Podzi­
wialiśmy , w p. Rosenbergu nie deletantyzm ale praw­
dziwy talent i miarę artystyczną. P . Leszniewski pia­
nista ze Lwowie, godnie współzawodniczył z poprzedni­
kami, odegraniem Paderewskiego „Krakowiaka" i Cho­
pina „Nocturn" cis-moll —  a za rzęsiste oklaski —  od­
wdzięczał się —  dorzucając nad program kilka utwo­
rów. Gra p. Maswy, kapelmistrza 77 p, p , orkiestra —

z werwą przez chór młodzieży odśpiewane pieśni, zło 
żyły się na resztę 1 programu " —  W szystkie punkt: 
powiodły się, a publiczność opuszczając bardzo pięknit 
przyozdobioną salę r a t uszową— nr  długo —  z wdzię 
czuością zachowa ,w swej pamięci —  podniosłe wra 
żonie wieczorku — za co należy się szczera uznania 
„Czytelni naukowej*. r - -

‘ i B r o d y  Dnia 7 bm odbył sie u nas starań. Sokoła 
uroczysty wieczór ku uczczeniu nieśm iertelnej' pamięci 
wieszcza Adama. Już wcześnie wieczorem zgromadziła 
się licznie publiczność i zapełniła salę Towarzystwa 
muzycznego po brzegi — Program wieczorku był bar-, 
dzo obfity, a wykonanie pojedyńczyeh punktów tego* 
wypadło iście po mistrzowsku. Świąteczny nastrój i nie-_ 
zwykle powodzenie —  oczarowały zebrane tłu m j. 
produkcyi ■'orkiestry wygłosił p, T. słowo wsiępne po 
czem 1 kółko śpiewackie baruzo udatnie odśpiewało 
Orłowskiego: „Stepy akerm ańskie".

Śpiew solowy panny M. ze Lwowr wywołał du 
rzę gwałtownych oklaskow, k tóra zmusiła uroczą d t 
biutankę do nadprogramowego śpiewaniu Z kołeji na­
stąpiła dekiamacya z towarzyszeniem fortepianu „Kon­
cert jank ie la" , którą z w erw ą i rozumieniem wykonał 
prezes kółka śpiewackiego.

P erłą wieczoru, były z Jednej strony, solo bary­
tonowe p. Tarnawskiego śpiewaka opory lwowskiej, 
który odśpiewaniem peśni Skołuby z  opery „Straszn; 
dwór" i Kruka, zaimponował naszej puDiiczności, 
a  swoim olbrzymim dźwięcznym i rutynowanym gło 
sem w z ach wy i wpowadził — z  drugiej strony -dekla­
m acja  z m . części Dziadów (opowiadanie {Sobolewskiego; 
oddana przez p. G., tak  głęboko przemówiła do serc 
zebranych —  że brakł- wykazów uznam a i pochwał} 

To też sypały się nieustające ohlaBki i głośno 
nawoływania —  jak  z rogu obfitości —  f  wydział chcąc 
zaspokoić rozentuzjazm owane uczucia uprosił g T ar­
nawskiego ido  nadprogramowego r odśpiewania dwóch 
pieśni (Kozak-Krakowiak), którym również towarzyszyły 
zasłużone uznania publiczności,

Nastąpiło dalej solo skrzypcowe, odegrane z ucz u 
ciem pizez p. Druckera, a  zakończyły, uroczystość pro- 
dukeye chóru kółka śpiowackiego —  i orkiestry „ Jak  
z jednej strony cześć artystyczna —  tak  i z drugiej 
wynik kasowy doznały niezwykłego powodzenia — pu­
bliczność zaś sam a z powodu tego objawilt swoje nąi- 
waękze zadowolenie. L * ' V

E r o h o D y c z .  Dn;a 7-go grudnia b, r. odbyi 
się w auli tut. gimnazyum wieczorek ku uczczeniu 
wieszcza Adama, urządzony staraniem  uczniów wyż­
szego gimnazyum, Już o godzinie 6 zgromadziła się 
młodzież gim na-yalna w komplecie i zapełniła salę po 
brzegi. —  Uczeń VIII ki P. wystąpił z odczytem, za 
które zebiał zasłużone oklaski. Ogólnie poduhały się

11 Pierwszy bunt.
S Z K I C

A  0  g a r - S a l t a  f ia .
(Ciąg dalszy).

W ziąłem  drżącą  ręką od niego pełny k ieliszek  
1 ń aśiaau jąc  go z całą ścisłością, połknąłem  za  je ­
dnym zanm ehem , całą  zaw artość... P łyn  me był ziy... 
Co p raw da był trochę za słodki, a le  wówczas w ła­
śnie d la  tego  sm akował mi bardzo.

Po m m e wypili Puch 1 Pechuń.
Po nalan iu  czterech  kieliszków , Zych popatrzy ł 

uu św ia tła  na  zaw artość flaszki i z new nością do- 
^tYiadczonego człowieka, r z e k ł :

— P osz ła  piąta część... W y sta rczy  na  każdego  
jeszcze po c z te ry .. No bierzcie się do jedzenia,

Vczuwałem, Ze jak ieś  dziwne ciepło rozchodzi 
iH .M ^łe po całym moim organizm ie... K rew  im 

? , cie do głowy napływ ała i zaczynało mi się robić 
h itzw ykle. Z apetytem  zabrałem  się do szynia 

i bułki. Pechuń z łapczyw ością pakow ał k iełbasę, 
j ’ z®,tnu w ydym ała policzki i rob iła  jego  i tu k  

plasku tw arz k ró tszą  je szcze  niż zwykle... Siem iński 
^ r“ twowski spożyw ali należne im sardynki na

 ̂ Drugi kieliszek yypiliśm y w szyscy z  doskona­
łym .iiimr szeih P rzy  trzecim  Puch się zak rz tu sił 
- calnie. W  pięknych jego ciemno-sz iflrowych oczach 

pokaz&łj się łz j ,  aj e twierdzi! uparcie, że „to n ic“ 
1 Ł on ta k  samo pjć putrafi ja k  i inni. J a  znowu 
*)C!̂ ? e m ,  że mi się coś zaczyna podsuwać od żo- 
ądka  d0 pm rsi, u czuwałem przy tom n iep rzepartą  

ochotę zaśpiew ania rusińskioj piosnki „Jichaw  kozak 
z za D »naja.“ , t j l k i  myśl o tein, żo mogą imii nasi 
sąM cazi z diugiego p ię tra  usiyszeć i tu  putyjść, po- 
lv = "z jm yw ała  mme od w \kotm uia t*-SS» zam iaru...

W iedziałem  i to, ze zaledw ie połowę przypadającej 
n a  mnie p o rc ji byłem w stan ie  zjeść, a  re sz tę  g rze ­
cznym ruchem  odsunąłem  przed Pećnunia, i on to 
spałaszow ał w m gnieniu oka. - ' % - - ! . ■ >

Pam iętam  i to , że wszyscy razem , nie w yjm u­
ją c  i Pechunia, zcczękśm y głośno i bardzo energ i­
cznie perorow ać, p rzeryw ając jeden  drugiem u. P rzed ­
m iotem tych  ty rad  byiy stosunki rodzinne i św ietno­
ści domu każdego z nas.

iPeckun je a e n  ty lko nic n ia gad a ł o św ietności 
domu, ty lko  zaciskał pięści i k rzyczał, że choć jego  
ojciec z cepem na  pański to k  chodzi, aie  on za  to  
będzie wielkim  panem , zdobędzie fo rtunę  w iększą 
m ż j ą  m a sam  jaśn ie  wielmożny k u ra to r i pokaże 
ludziom, co z chłopa być może.

' Puch rozm arzonym  na wpół sennym  głosem  
w oła ł:

i—  Moja m atka  nie m a g rosza... ■ J a  m e mam 
grosza. J a  uczeń kościelny... Ale SłoinLisey senato r­
ski ród, liprbu K icrdcja... Choć bym w szp ita lu  m iał 
um ierać, to  nie zapom nę o tein, że oio; dziadowi: i 
byli wojewodami i kasztelanam i,

—  Cha! C ha! Cha! —  śm iał się na to L ra -  
twowski. —  Co mi tw oje kasztela iistw o, kiedy m asz 
podarte  buty... U mnie szyld, firma „D ratw ow ski 
i S yn11 więcej znaczą niż dziesięć herbów ... T y  ro ­
zum iesz, że te ra z  je s t  tylko Draty/ow ski, to  znaczy 
mój s ta ry , H ilary D ratw ow sk,. a ja k  ja  dorosnę, to 
beazie D ratw ow ski i Syn... T y  wiesz, że w eksel 
mego starego  więcej znaczy, niż weksel samego 
księcia Sapiehy... Memu starem u każdy bank  da sto 
tysięcy  guldenów na  jeden  podpis... Ty to rozum iesz 
Puchu... Czy wy to rozum iecie?... Sto tysięcy  na  je ­
den podpis. 1

J a  znowu rozwodziłem 1 się nad tern, że mój 
wuj, Ludwik, ma angielskie konie i ha/Ani urnie, a n ie
wspominałem zapalnie, żo j f a m a  fifeiala odpraw ć
klnosmieę. bo wyslarczyć w żaden sposib  nie mogło...

W śród  te j gw arłiw ej rozmowy, k tó ra  ty łko  w ten 
sposób m e potm dziła naszyci stow arzyszy, '  że  nasz 
pokój był oddzielony od innych sypiam i, az dwiema 
saiam: naukowemi, ,—  zaproponow ał Z ych wypicie
czw artego k ie liszka  lik ieru . Zgodziliśm y się  n a  tc 
z ocho tą .-

P o  wypiciu czw artego k ie liszk a  Puch  m iał juz 
zupełnie dość. M achinalnym  ruchem  w ziął ze stołu 
papierosa, a  zapaliw szy  go, pochylił głowę i puszcza 
ja.c gęsto  dym przed  siebie, zaczął p łanać  rzew nie 
Mówił p rzy tem  bez ładu i sk ład u :
. . -—  Podły  św iat! Głupi św ia t!... B elfry  są  psy,
uszanow ać fam iłian ta  m e um ieją... Co rai tam  firma! 
Co mi tam  znaczy „D ratw ow ski i Syn !11 W y  wiecie, 
że mój dziad był kasz te lanem  Mińskim.. Moja babka 
L igenzianka z  dom u!... W y rozum iecie tc  Ligonzianka 
z do... mu...

Mówiąc to , podniósł rap tow nu  .głowę ,w górę 
i z ak rz tu s ił Się nieznacznie. . .

Zych p a trząc  nań, zaczą ł się śm iać i w o ła ł:
—  T y Puchu m a rn y !.. P e  czterech  k ielisznaćt 

ju ż  je s te ś  gotówm. Nie m a z Idm pić. ’
‘ N a to  Puch w yprostow ał • się z największym 

w ysiłkiem , tw arz  mu okropnie pobladła, rzucił ni 
dopalony papieros w  k ą t  i z a w o ła ł:

—  T a k ! t a k 1 L ige.izkm ka z d om u ..' P roszę  pam  
D ratw ow skiego nie ubliżać mi... B ardzo... pro... szę

I  zak rz tu sił się po ra z  drugi.
Pechuń znać doświadczony ju ż  w takich wi 

padkach zc zręcznością i szybkością dzikiego czer 
w onoskórca chwycił m iednicę i podstaw ił ją  pod ust: 
Pucha, w o ła ją c :

—  No, w al na miednicę, bo ja k  pow alasz po 
ćłogę, to  będzie ju tro  bał z kanouiKiem...

7 tuzę!a‘ s>ę m orska choro;;;).
/A'c ! smiat D: słSTetr-' dogadyw ał nip

szczęś.łiwcnui clkm akow ' i pi?edr7.«Zoiał go be1 
p rz isP u k u . Pec-hui ju k  dółiwiadczoi y  posMuracz eho
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llustracya naszych stosunków
koiejowycn.
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deklam acje, wygłoszone przej uczniów B. i Stn. —  
Wieczór zakończyły produkcye orkiestry mięszanej 
starąnwie wykonane przez młodzież gim nazjalną.

J r o n o n y c z  7 grudnia. W 'pięjcnej auli nowego 
budynku gim nazjalnego odbył się 7 b. in. w ieczoret 
ku czcj Adama Mickiewicza, urządzony staraniem  uczniów 
YIII. klasy tutejszego gimnazyum. W szystkie punkia do­
borowego programu wykonali uczniowie wzorowo. Zło­
żyły b-ię na program deklamacye utworów nieśmiertel­
nego wieszcza, jak „Farys* i , R ada“ z „Pana Ta­
deusza , utwory muzyczne, wykonane przez orkiestrę 
gninjazyalną (rozwijającą się tu pięknie pod kierunmem 
prof. Łucyka) i chóry męskie. Podniosłą ig uroczystość 
zakończył prof. Z. piękną i patryntyczuą przemową do 
młodzieży. Wobec tego, że młodzież polska w Droho­
byczu będąc w mniejszości, narażona jest na zgubne 
wpływy kosmopolityzmu wciskającego się coraz śmielej 
i w je j szeiegi, piety/.m dla spmw narodowych ze strony 
uczącej się młoazi i grona nauczycielskiego zasługuje 
nu szeajgólniejsze uznanie.

■ J a s ło . -  Dula 6 grudnia b. r, urządziła młodzież 
tutejszego gimnazyum Lu uczczeniu uiezgaslej pa­
mięci wieszcza Adama Mickiewicza wieczorek muzy­
kalno-dekiam acyjny. Po pięknem przemówieniu pa 
tryotyeznem M ączewskiego, ucznia YII1. klasy popisy­
wali się uczniowie w chórach i muzyce pod batutą 
•Turkowskiego, ucznia VII. klasy. Wcale dobrze dekla­
mował „Pożegnanie* z Konrada Wallenroda, Dawlikie ( 
wiez. Ku ogóiuemu zadowoleniu licznie zgromadzonej 
publiczności odegrali uczmowie VIII klasy z zupełnem 
zrozumieniem rzeczy z „Kordy ana* J. Słowackiego 
„8eenę w  podziemiu \  Scena ta  wywarła ogromne wra 
żenje, szczególnie rola Prezesa,- którą odegrał Mączew- 
sk i, 2a co otrzymał liczne oklaski. Później nastąpił 
chór, orkiestra i występ na ey trze , a wieczorek prze­
ślicznie zakończył młody dr. prof. Żuław ski, mówiąc 
a  gtadgwisku poetów i puezyi w ogólności, a  w szcze­
gólności o znaczeniu poezyi Mickiewicza. Mowa jego 
o d ra c z a ła  się prawdziwym talentem oratorskipr-.

Dyplom.
Dyplo.u obywatelstwa honorowego m iasta nwą- 

w a dla hr. Kazimierza Badeniego je s t już ukoncźony 
i cuebawem zostanie mu uroczyście wręczony. Jakkoh 
wjeik od samej uchwały co do nadania hr. tsudoniemu 
tej godności juz sporo upłynęio czasu, to jed n a ! ałużej 
niż nuił każdym innym pracowano dyplomem. Odstą­
piono tym  razem od zwyczaju ozdobnyvh, ale zawsze- 
do siebie podobnych kasetek o szklanej pokrywie, Do 
chciano całą formą zadokumentować szczególniejsze 
uznanie dla męża na polu administracyi kraju wielce 
zasłużonego, który właśnie co ująwszy ster rządów  
raństw a w swe silne ręce, wielkie nudził nadzieje; 
w ludach monarenii.

Tu też me wedle szablonu, lecz wedle osobnego, 
a wcale pięknego pomysłu prof. Zacharyewicza nastą ­
piło wykonanie, n» które składały się najlepsze siły i  
firmy miejscowe.

Dyplom składa się z dwóch części, s. właściwego 
dokumentu i z szkatuły, w której tenże jest przecho­
wany. Główną część stanowi szkatuła prawdziwe 
cacko rzeżbiarsko-snycersko-cyzelerskie.

W ykunana jest ona z hebanu w stylu oarokowym, 
w pracowni braci Wezelaków. Długość je j -wynosi oko­
ło pół m etra, Szerokość nieco mniejsza, wysokość zaś 
około 15 centymetrów. Ściana boczna przednia jest

rych czuwał nad nim, dawał mu rady, usunął później 
śiady choroby i podawszy biednemu Puchowi szklan­
kę zimnej wody, ułożył go w łóżku... Za kilka chwil 
słyszeliśmy me równe a głośne chrapanie naszego 
towarzysza.

—  Nie m a z kim gadać  —  zakonkludował 
Dratwowski. —  Choć on się chwali, że z k asz te la ­
nów pochodzi, ale nie może i za prostego szlachcica,.. 
No dokończymy butelki —  i znowu nalał po kie­
liszku...

Choć uczuw ałem  nieprzezw yciężony w strę t do 
wypicia tego  k ieliszka, to  jed n ak  w styd mię było 
przed  Zychem  przyznać  się do tego... Zm usiłem  się 
do wypicia go... Czułem, że pokój cały kręci się ze 
mną,' że  głowa Peehunia p rzyb iera  coraz potw orniej­
sze k sz ta łty . M ilczałem, bo me byłem pewny, czy 
nie zacznę gadać jak ich ś głupstw  bez sensu i zwią- 
,  k u . . . .  U czuwałęm  -wprost nienaw iść do P eehunia i 
Zycha, że mnie doprowadzili do takiego stanu... Te- 
dnem słowem nabierałem  całkowitej sam owiedzy, że 
jes tem  kom pletnie pijany... Zdarzyło mi się to p ier­
w szy raz w życiu i ,m głębi duszy wstydziłem  się 
tego  okropnie.

Pam iętam , że Pechuń z troskliw ością drobia­
zgow ą zacierał w szystkie ślady choroby Pucha i 
całą  m iednicę wynió £ł gdzreś z. pokoju, u po chwili 
w rócił 2 zupełnie czystą... Mnie tym czasem  rozbie­
rać  zaczynała jak aś  niezwykła senność, głowa mi 
ciężyła.

Paliłem  papierosa i natężałem  się, żeby s łu ­
chać i rozum ieć słow a Zy cha, k tó ry  opowiadał mi ze 
szczegółam i swoje stosunki domowe, srogość ojca, 
piękność F r u z i . . .  A le tego w szystkiego nie byłem 
w stan ie  uporządkow ać w mej pamięci... Spać mi się 
chciało. To toż,- ja k  tylko Pecliuń pochował i posprzą­
ta ł w szelkie ślady przyjęcia, położyłem się spać.

Z razu  mi było całkiem dobrze. W krótce jednak  
uczułem jakieś dziwne i dokuczliwe gorąco u  p ie r­
siach głowie... Zdawało mi się przyte.nl. że cały 
św iat kręci się wa inna w szalonym wirze, że łóżko.

wykładana mozaikowo różnokolorowym drzewem w kwia­
ty  i figury, ściany boczne, jednolicie czarne, m ają w 3/* 
odległości od brzegu przedniego wyskok, na którym 
znajdują się ozdoby metalowe w posiaci lwich głów. 
W nętrze szkatuły przedstawia się jednolicie czarno.

Główną część siauowi pokrywa szkatuły.
je stto  czworograniasta płyta hebanowa, ozdobi m a 

przy brzegu paskiem nader delikatnej rzeźby. "W środ­
ku jej znajduje się srebrna oksydowana płaskorzeźba.

U góry tejże wznosi się jp,tyczny feniks z koroną 
na głowie i rozciągnionemi skrzydłami, pod nim tarcza 
herbowa rodu Badenich, podtrzymywana przez alego­
ryczną postać muskularnego młodzieńca opartego na  
mieczu. Wyżej na tylnej ścianie bocznej kasety, na sil­
nej podstawie stoi grupa złożona z trzech figur, kobieta 
8 toporem i wagą —  wyobraża sprawiedliwość, lew 
w środku ozuacza siłę, mąż z drugiej strony z mieczem 
przedstaw ia patryotyzin Grupa ta  wy konana jest. z oksy­
dowanego srebra Na bn.egu górnym kasety znajduje 
się ozdobny napis złocony jako objaśnienie rzeczy na­
stępującej treści.

„Jak  feniks wznosi się patryotyzmem, silą i spra­
wiedliwością do władzy, oparty na rodowej trądy c y k .

Na obu brzegach wieka znajau ją  się "wreszcie dwa 
węże orebne, służące jako antaby do podnoszenia - po­
kryw y.

W wnętrzu szkatuły mieści się w ozdobnej opra­
wie z czerwonego pluszu dyplom właściwy na perga­
minie. Pierwsza jego. kartka zaw iera u góry . w dali 
widok Lwowa z piacu wystawy — a niżej powitanie 
nowego obyw ate la . honorowego przez Radę m iejską 
z b. prezydentem  p. Mochnackim na czele. Część ta 
n.aiowana akwareiowo przez. p. Rybkowskiego jest 
bardzo udatna. Pośród grupy radnych. jakKoiwiek p o ­
szczególne postacie są  bardzo małe, można rozpoznać 
pp. Marchwickiego , Michalskiego, Marjańskiego, R a - . 
dzisz ewskiego i wielu innych.

Druga karta zaw iera dedykacyę —  a dolej idą 
podpisy radnych.

Dyplom przywiązany je s t sznurkiem, o barwach 
m iasta amarauuwom ieBiesiam , na którego końcu wisi 
wsjmmalo pieczęć miasta, W złoconem pudełku metalo- 
wem. Na wierzchniej tekturze dyplomu znajduje się 
hem  m iasta zupełnie inny, niz dotychczasowe —  poło­
żony na czerwono-emaliówcnym krzyżu i z nim złączo­
ny jednolicie.

Zostawiając na boku kwestyę heraldyczną dowol­
nej zmiany herbu miejskiego tudzież pewną niejasność 
płaskorzeźby i zastosowanego do niej napisu, dodajemy, 
że całość w ykonana je s t nader starannie.

Model ózaób rzeźbiarskich wykonał artysta p 
Popiel Antoni w srebrze wykonat je  znany eyzelier 
lwowski p. Dorahelm.

Część introligatorską wykonano w pracowni 
p. Al. Getritza.

Co się tyczy wręczenia tego dyplomu, na razie 
nic nie m a pewnego. Wiadomość wczoraj przez nas 
podana, jakoby ileputacya: złożona z prezy tlyum rady 
m iejskiej miała się udać- Jo Buska w tym. celu, oka­
zała się przedwczesną O tern, jak , kiedy i przez kogo dy­
plom m a być hr. Badeniemu wręczony, zadecyduje ze- 
braniij delegatów Rady miejskiej, które w tych dniach 
zosęąjiie zwołane przez prezydenta miasta.

-  !
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n a  którem  leżałem , to  podnosi się pod sufit, to  zno­
w u zapada poniżej podłogi. Uczuwałem przy tern ja ­
k ieś  nieznośne n u d n o śc i.. Odbiło mi się ra z  i drugi. 
W  nstach  uczułem  sm ak wanilowej wódki, pom iesza­
ny ZP sm akięm  wędlin. Zrozum iałem , co mi grozi i 
z  całą  pisjjftomnością zaw ołałem :

—  Pechuń, daj m iednicę!
M undryl zerw ał się w jednej sekundzie i szep ­

cąc : —  „spodziew ałem  się teg o “ — podsunął mi 
m iednicę.

—  W ycliorowałem  'się należycie, a  ty lko sp ra ­
wności Peehunia zaw dzięczam , że kanonik nic się nie 
dowiedział o te j orgii.

—  Pam iętam , że zasypiałem  słuchając słów 
Z y c h a :

—  W szystko  durnie, dzieci... Yie ma z kim 
w y p ić !

N a drugi uzień ' obudziłem się blady i głowa 
mnie okrutnie bolała. Puch w stał podobny ilo nie­
boszczyka. Zych m iał krw ią riubiegłe policzki i za­
czerwienione oczy. J e d e n  tylko Pechuń w yglądał 
ta k  samo ja k  zaw sze i tw ierdził, że bardzo by. był 
rad , /e b y  tak ie  przyjęcie co w ieczora się odbywało,

Było ono jednak pierw szem  i ostatniem . Zych 
zadecydowawszy, że nie ma z kim pić —; pił sant 
Zaw sze m iał flaszkę z likierem  w, szafie i tylko 
w rzadkich w ypadkach za spećyalue zasługi udzielał 
czasem Pechuniowi po kieliszku czerwonego plyuu.

J a  nabrałem  takiego w strę tu  do wódki, i ty to ­
niu, że k ilka  la t  potem  nie mogłem go był przezw y­
ciężyć.

Na drugi dzień Józio bacznie mi się przypa­
tryw ał, ale  mc nie mowil i dotychczas nie wieną, czy 
dom yślał się, co było przyczyną mej ówczesnej b la­
dości.

Od owego w ieczora Zych mnie i Pucha zaczai 
lekcew ażyć i ..nie chciał mę z nami wdaw ać". P rzy­
jaźni ł  się tvlko z Pechuniem.

* **

Jakie na natzych kolejach panują stosunki, 
świadóży miedzy innymi fakt następujący, zakomuni­
kowany nam przez’1 dr. Rudolfa Zubera, prot. tutejsze­
go um wersytetu. Bez wszelkich komentarzy podajemy 
poniżej przedruk trzech dokumentów, z których czy­
telnicy sami wysnują sobie przebieg sprawy.

Oto przedewszysrkiem z a ż a l e n i e  wniesione dn.
8 listopada b, r. przez dr. Zubera do lwowskiej dyr. 
k o le i:

„Świetna dyrekcyo! W  sobotę dnia 6 listopada 
b. r. wsiadałem w Nowym Zagórzu dc pociągu Nr. 
1215, odchodzącego z tej stacyi w kierunku do Chy- 

. rowa o godzinie 3-ciej popołudniu. Pomimo, że pociąg 
i ten bez spóźnienia tam przybył i pomimo, że zna 
czniejsza liczba podróżnych przy kasie czekała, pan 
kasyer otworzył kasę biletową dopiero na 5 mir v 1 
(pięć minut) przeć 3-cią godziną i to dopiero, gdy 
energicznie zapukałem do um tnka i głoćuu zapytałem, 
czy raz otworzą k a s ę , czy nie. Nadto otworzywszy 
kasę odezwał się do mnie ów pan w sposób nader 
arogancki, ze mogę wnieść zażalem e, ale ńie marr 
prawa Jo czynienia mu żadnych * w ag , —  na eo od­
powiedziałem, że jestem  urzędnikiem  nieco wyższym 
od niego i tijfi go nauczę, jak  się spełniać powinno obo 
wiązki służbowe. Nie robiłbym użytku z tego 
gdyby on był jedynym Niestety, podróżując bajdzo 
ozęsto po całej sieci naszych ko lei, przekonałem s ię , 
ze tego rodzaju nieprawidłowości, a nadto niedbalstwo
1 aroganeya właśnie tych najpodrzędniejszyc-h i gło­
wnie Ula podróżującej publiczności ' przeznaczonych 
fńnkcyonaryuszow stacyjnych sta ją  się coraz powsze- 
chmejszemi i diatego stanowczo wym agają skarcenia ze 
strony właściwej. -

Upraszam przeto świetną dyrekcyę o usunięcie 
takich wadliwuści Dodam jeszcze , że tym samym po­
ciągiem 6 b, m. jechali wraz ze mną i byli 'św iadka­
mi tak poźnego otwarcia kasy pp. Józef LeuieęLi, 
przedsiębiorca ‘w iertniczy, oraz Władyfeiaw Długosz 
dyrektor kopalń w Borysławiu.

. Z księgi zażaleń na stacyi nie mogłem koriystac, 
bo byłbym się spóźnił do pociągu. Z wysokim uszano­
waniem D r. R u d o lf  Zuber, prof. um wersytetu

Następuje odpowiedź dyrekcyi kolei na ręce prof 
Z u b era :

„W załatwieniu zażalenia z dnia 8 a. m uwia 
Jam ia się, ze kasyer osobowy w N. Zagórzu otworzył 
przed pociągit-m nr. 1215 dnia 6 zm kasę o godzinie
2 minut 30 popołudniu (pociąg nr. 1215 odchodzi o g. 3) 
i wydał bilet jedynej, przy kasie oczekującej osoDie, 
poczem zamknął okienko i opuścił biuro kasowe, eelem 
załatw ienia mnych, me cierpiących zwłoki czynności 
sluzDowych. Pięć minut przed odjazdem pociągu 
wrócił do kasy, by przezonać się, czy też jeszcze jaki 
pudróżny zażąda bilet jazdy i zastał przy okienku 
W. Pana Ściśle przeprowadzone dochodzenie nie wy­
kazało w niniejszym  wypadku przewinienia kasy er e 
osobowego.

Lwów, 6 grudnia 1897.
C. k Dyrektor kolei państwowych

W te rzb ^k iL.
Na powyższą odpowiedź dyrektora kolei odpo­

wiedział prof Zuber w sposób następujący -dnia
9 b. m .:Mwufcj— — — ————

Stronienie to  Zycha odemnie trw ało ze dwa 
tygodnie. Spraw iało mi to  pew ną przy krość, m iaiepi 
p re tensyę  uchodzić ju ż  za  całkiem  dorosłego człowieka, 
tym czasem  Zych z całą  słusznością w oczy i  mnie
i Puchowi mówił, żeśm y sm arkacze, nie dorośli zu­
pełnie do m ęskich przyjem ności... M artw iło mnie to, 
a le  znowu nie miałem najm niejszej ochoty składać 
nowo dowody przed  Zychem, żem ju z  dorosły —  przed  
takim i dowodami uczuwałem  strach  paniczny.

T aka zupełna obojętność ze strony  Zycha 
trw a ła  ze dwa tygodnie. Po upływie tego czasu, 
w racając ze szkoły, w ziął mnie on pod ręk ę  i szedł 
tak , rozm aw iając całkiem  po przyjacielsku. Zrobiło 
mi to  przyjem ność, choć znowu nie ro b iłe m 1 soDie 
z tego zbyt wiele... Zawrsze D ratw ow ski był dla mnie 
Iłratw ow skim , choć miał dużo pieniędzy, bardzo ele­
gancko był ubrany i był co się zowie tężyzną.

Rozm awiając ze mną obojętnie Zych, stanął na 
rogu ulicy, przed rozlepionym i afiszami i nagle oczy 
mu z niezwykłym blaskiem  zaśw ieciły.

—  P a trz  —  zawołał —  dziś g ra ją  w 1 te a trz e  
„P iękną H elenę11.

Popatrzyłem  na  afisz, najw yraźniej stało  wy 
drukow ane : „P iękna H elena, opera kom iczna Offen­
bacha". Słyszałem  dawno, że tak ą  operę gryw ano 
w Paryżu  i we W iedniu, że młodzi Panow ie Ilią się 
zachw ycali, a s ta rsze  panie uw ażały ją  za szczyt 
zepsucia i upadku m oralnego. Pomimo tego miałem 
okrutną ochotę zo b a c z y ć  na scenie tę  piękną H elenę.

Zych widocznie tak/.e m edytował nad tem , jak - 
się dostać do tea tru , ale że on był „cz łowiek p ra k ty ­
czny54, to też  jego um ysł pracow ał od razu  nad wy­
nalezieniem  praktycznych sposobów zadośćuczynienia 
naszej zachciance.

Po przejściu k ilkunastu  kruków nachilii się 
znowu ku mnie i szeptem  zapy tał •

—  (.‘zy tv  zawsze dobrze żyjesz ze starym  
W aw rzynem  -1

(C. d. n.i.
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» Szanownej Dyrekcja kolei państwowych we
te  ̂ cbw^ ‘ otrzyn,alem Szan pismo z bbm 

yb2/v. Oświadczam, że wyjaśnienie w sprawie 
■■*£< zażalenia z 6 z. m jest nieprawdą Rzecz miała 

iokładnSe tak, jak  ją  przedstawiłem w mojem za- 
Weniu i to gotów jestem każdej chwili zaprzysiądz. 
tanownt Dyrekcya zechce w przyszłości raczej pil- 

jtować swych meaDaiyeh tunkcyonaryuszów, niż przez 
ekkoLivślne zadawanie kłamu obrażać ludzi poważnych 

Wiedzących, co znaczy spełnianie obowiązków. Równo- 
Ztśnie podaję całe zajście do publicznej wiadomości, 

J-y napiętnować medurzeczny, a tak u nas niestety 
z -orzeniony, nawet w przedsiębiorstwach jak koleje 
e MM, biurokratyzm, Z poważaniem

Prcf. dr. R udo lf Zuber1'1.

Ostatnia poczta.
Lwów 12 grudnia.

W iedeńska poczta wieczorna przyniosła nam 
opowiedziany od Kilku dni manifest niemieckiego 
“tronietwa postępowego Opiewa on w dosłowuern 
^umączeniu:

Do n i e m i e c k i e g o  l u d u  w A u s t r y i ł  
Rok 1897 był fatalnym dla Niemców w Austryi 

Ala Austrji wogóle Wiosna przyniosła nieszczęsne 
Radeniowskie rozporządzenia językowe. Rozporzą­
dzenia te, wydane z naruszeniem ustawy i konsty- 
tucyi wyrządziły bardzo dotkliwą szktdę Niemcom 
w Czechach i Morawii na punkcie ich narodowych 
Praw ich rarodowego honori i cały niemiecki lud 
upokorzyły. Nie mogliśmy i nie powinniśmy byli 
znieść ich spokojnie. Reprezentanci niemieckiego ludu 

Radzie państwa podnieśli się do waiki obronnej, 
jakiej przykładu nie dają nam dzieje parlamenta­
ryzmu,

Ciężkie czasy zastały niemieckie stronnictwa 
zjfedno^zonemi, jaK tego dotychczas nigdy jeszcze 
Przedtem nie bywało. Co prawda, musimy wyrazić 
żal, że zawsze jeszcze pewna część niemieckich re ­
prezentantów z krajów alpejskich wobec, ruchu na 
rodowego zachowuje się obojętnie, ba, nawet czę­
ściowo wrego Ale i wśród nich zaczyna już świtać 
i mamy niepłonną nadzieję, że zdrowy zmysł nm- 
mieckicn kół wyborczych także i stojących na ubo­
czu amusi do wstąpienia w nasze szeregi

Walka nałożyła na nasz lud ciężkie ofiary. 
Nie nadaremnie je poniesiono. Sprawca tych nie­
zdrowych rozporządzeń zniknął z widuwni. Lecz pań­
stwo, którem kierować przez dwr lata przeszło było 
jego zadaniem, pozostawił w najwiekszem rozprzę 
Leniu, Monarchia wstrząśnięta została w swych naj­
głębszych podwalinach.

Reakcyjna, słowiańsko-federalistyczna koalieya, 
o której zaiste szerokie warstwy słowiańskich iuciów 
hle chcą nic wiedzieć, wy rządziła parlamentaryzmowi 
najcięższą szkodę, tem cięższą, że potentaci tej ko- 
alieyi nie wzdragają się przed żadnem złamaniem 
ustawy, przed żadnym gwałtem. W stolicy Czech 
płonie zarzewie buntu, a władzom do tej pory nie 
udało Się zapewnić naszym rodakom bezpieczeństwa 
życia i mienia. Rozporządzenia językowe, to źródło 
wszystkiego złego, istnieją dalej.

Usiłowania obecnego rządu, aby sprowadzić sto­
sunki wśród których przynajmniej sprawy ze wzglę­
dów konieczności państwowej najpilniejsze mogłyby 
być w drodze parlamentarnej załatwione — rozbiły 
się.

Rozbiły się o upór słowiańskiej większości, 
która nie chciała zrzec się bezprawnie zdobytych 
korzyści, me chciała przyjąć pokuty za popelmone 
złamanie prawa. Jakkolwiek i my także, w interesie 
ekonomicznego rozwoju naszej ojczyzny pragnęliśmy 
gorąco pogodzenia się i jeszcze dziś pragniemy, to 
jednak nie mogliśmy przyjąć uczynionych nam pro- 
pozycyj. Mieliśmy przytem zupełną świadomość cięż­
kiej odpowiedzialności, jaka z tem była związana. 
Lecz nie mogliśmy postąpić inaczej, jeżeli nie chcie­
liśmy wydać na łup Dajwazmejszych interesów na­
szego ludu, jego honoru i jego przyszłości.

Przez ustąpienie hr Badeniego, do czego zmu­
siły go memieck-e stronnictwa, odnieśliśmy sukces, 
ale daleko nam jeszcze do stanowczego zwycięstwa. 
Przyszłość jest niepewna. Może przyjdą jeszcze na 
nasz lud ciężkie dni. zanim będziemy mogli zawrzeć 
tak gorąco przez nas upragniony honorowy pokój. 
Ale my bez wahania czekamy dalszego biegu wy­
padków Wytrwamy wśród wszelkich okoliczności, 
Wieitu sobie samym, wierni naszemu ludowa'*.

Następuje 35 podpisów.

Taterland dzisiejsza przynosi niezmiernie cie­
kawy a — jak można przypuszczać — inspirowany 
z kół watykańskich artykuł w ' sprawie stosunków 
watykańsko-rosyjskieb, a w szczególności w sprawie 
biskupa S y mo n a .  Odkładając, dla braku miejsca, 
obszerniejsze streszczenie tego artykułu do popołu­
dniowego wydania Słowa,"' podajemy jedynie chara 
kterystyczny końcowy jego ustęp. Vaterhuid pisze 

„Tak poprostu, jak to przedstawia Polituche 
Correspondenz, nie ma się z pewnością rzecz ze 
stanowiskiem Watykanu, a zarówno pewnem jest, że 
Rosya będzie musiała w przyszłości dać inne rękoj­
mię owej dobrej woli aniżeli internowanie biskupów**.

Telegramy „Słowa Polskiego1'.
Z jazd  slo n ia ń sld  w  K rak o w ie.

Kraków, 12 grudnia. Odbyty tu  wczoraj wiec 
słowiański, m iał przebieg nadspodziewanie wspa­
niały. Goście z pobratymczych narodów słowiańskich 
przybyli o godz. wpół do 3 po południu błyskawi­
cznym pociągiem ze strony Wiednia.

Na dworcu oczekiwały ich tysiące publiczności, 
jednakże bez zapowiedzianej w programie muzyki 
„Harmonii"

W chwili, gdy pociąg przybył na stacyę, ozwały 
się z tłumu gromkie okrzyki: Niech żyjąl — i Na 
zaarl

Z wagonów wysiadło 12 posłów czeskich i sło­
weńskich i przeszło 20 posłów polskich. Gdy wszy­
scy ustawili się na peronie, ~ powitał ich przemową 
prezydent m. Krakowa p. F  r i e d I e i n, a po nim 
akademik Ry d e l .

f M  " \V
Odpowiedział na te przemówienia Młodoezech

dr. Fryderyk P a c a k .
Następnie śród ponownych owacyjnych okrzy­

ków publiczności, goś-ie wsiedli do powozów— i od­
jechali wprost do „Sokoła**, guzie imało odbyć się 
uroczyste zebranie.

Obszerna sala „Sokoła" oddawna już była prze­
pełniona publicznością, która przybyłych gości powi­
tała entuzyastycznymi okrzykami.

Bezpośrednio potem przystąpiono do wyboru 
prezydyuui wiecu.

Pi zewoaniczącym wybrano posła d-ra Ferdy­
nanda W e i g l a ,  a prezesami honorowymi Młodocze- 
chów d-ra Adolfa S t r a n s k y ’e go  i d-ra P a c a k  a, 
posła dalmatyńsKiego Jerzego B i a n c h i n i e g o  oraz 
kroackiego Antoniego V u k o v i c a.

W Sc zagaił dr, Weigel, witając serdecznie 
przybyłych reprezentantów pobratymczych narodów 
słowiańskich, poczem przemawiali: imieniem Czech 
Pacak, imieniem Kroatów Bianchiai. W imieniu 
młodzieży roiskiej wygłosił powitalną przemowę aka­
demik Rydel. ■ -

Po tych wstępnych przemówieniach uchwalono 
jednomy slnie wysłać do cesarza telegram z wyrazami 
hołdu.

Wśród hucznych braw i oklasków, zabrał na­
stępnie glos poseł dr. August S o k o ł o w s k i  i wy­
głosił obszerny referat o obecnej sytuacja politycznej

Następnie przemówił poset dr. Michał D a n i e ­
l a k  (Stojiłowrzyk) o potrzebie solidarności słowiań­
skiej. , |

Ostatecznie uchwalono 6 rezclucyj. Pierwsze', 
cztery brzmią, jak następuje:

,,Wiec polski w Krakowie ze współudziałem 
przedstawicieli bratnich słowiańskich ludów uchwala 
następujące rezolucye: -

,1. Opierając się na ustawach zasadniczych, za­
przysiężonych przez monarchę, u przyznających wszyst­
kim ludom w skład państwa wchodzącym prawo do 
życia . rozwoju na podstawach narodowych, doma­
gamy się, jako równorzędni obywatele państwa za­
równo z mnymi niosący poaatek krwi i mienia, ści­
słego przestrzegania ustaw konstytucyjnych i opar­
tego la nich s p r a w i e d l i w e g o  r ó w n o u p r a w ­
n i e n i a  w s / y s t k i c Ł  . n a r o d o w o ś c i  w p a ń ­
s t wi e .  ,

2. W y r a ż a m y  u z n a n i e  t y m  w s z y s t k i m  
p o s ł o m  p o l s k i m ,  którzy w Radzie państwa sta- 
nęi w słowiańskich szeregach — wzywamy ich, aby 
na tem stanowisku, wskazanem przez zasady naro­
dowe, przez poczucie solidarności słowiańskiej i in- 
t r e s  yolityczny wytrwali, a równocześnie wyrażamy 
najwyższe oburzenie i potępienie dla tych wszystkich 
posłów z kraju naszego, którzy zdradzając wyborców 
swoich, stanęli po stronie wrogich Słowiańszczyźnie 
żywiołów, dzikimi gwałtami obezwładnili parlament 
i wyaan ludy na łup absolutyzmu.

3. Domagamy sie u t r z y m a n i a  o b r o n y  r o z ­
s z e r z e n i a  p r a w  k o n s t y t u c y j n y c h .

4; Domagamy się r o z s z e r z e n i a  a u t o n o ­
mi i  k r a j ó w  z równoczesnem sprawiednwem iozsze- 
nieiu prawa wyborczego.

1 *ą t a  rezolucja mówi o reformie szkolnictwa 
na Szlązku, s z ó s t a  o urządzeniu następnego wiecu
słowiańskiego.

K R O \ I K A .
P . Antoni Skotnicki, znany pracownik na 

polu publicyetycznem, długoletni wiceprezes Koia iit.- 
artysrycznego we Lwów ie. ciężko zaniemógł

Z armii. Przeniesieni zo sta li: porucznik Bruno 
Kysely z 55 p, p. do 47 p. p . ; kapitan Jul. Briiekner 
ze s2tahu generalnego we Lwowie ao Josefsiad tu ; po­
rucznik Krzysztof Kauders z zakmdu geograficznego do 
15 p. p . ; kapitan Wiktor Raudnitz * dyrekcyi iniynie- 
ryi w Przemyślu przeniesiony do Wieonia.

Mianowania. Minister sprawiedliwości m: ,no- 
wal adyunkiami Bodowymi auskultantów: dra Włady­
sława Rubinsteina dla Komarna, Teodora Jaskulaka 
ula Kopyezyniec, Zygmunta PetteBcha dla Lubaczowa, 
Włodzimierza Nowosiadłuwskiego dia Rowy, Justyna 
^zerowicza dla Czortkowa, Konstantyna Szaraniewicza 
dla Buska, Witolda Sennella dia Brodów, Eugeniusza 
Kunnauowicza dla Niemierowa, dra Bolesława Uawiń- 
•kiego dla Rawy, Józefa Łaszkiewicza dla Dynowa, 
Ara Konstantyna issopescula dla G urahum orj, Aieksan- 
Ara Rozłuckiego dla Oleska i Mikołaja Starosoiskiego 
Ala Cieszanowa,

Minister skarbu mianował prowizorycznego sekre­
tni zu prokurazoryi skarbu dra Jozefa Muczkowskiego 
dećmty wnyni sekretarzem tejże prokuratoryi.

Jnb ileuu  30 letniej pracj pedagogicznej ub- 
ehodził w sobotę prot. śpiewu w konserwatoryum lwów 
sk eg„ Towarzystwa muzycznego prof. Walery Wy- 
aiJu k i ;  z okazy i tej rocznicy zebrali się w sobotę u 
ezHiowie . uezeniee prof. Wysockiego oraz koledzy ju ­
bilata w bardzo poważnej liczbie w salach konserwa- 
o*y\jm aeta, przeplatana toastami na cześć jubilata, 
trwdła de późnej nocy.

P. Myszuga nadesłał prof. Wysockiemu z War- 
Micaiły brylantowy pierścień.

T i e g i  u d  Wy słano ze Lwowa na ręce komi- 
3ł°wiańskio^to ■w Krakowie następujący te

.Am nad Wisią ani nad Wełtawą 
Noi nan. krzyżacki nie dotknie się krtan! 
afcoio jak dzisiaj, tak słaniamy lawą 

. 'iNicczuip zbratani"
j ™ Wi2 is rocimcy śmierci Artura Grott-
U ° £ »  odb>"J w czor- loi-.yju Czytelni a k a d e m i­

ckiej poranek, w którym, prócz licznych zastępów mło­
dzieży, wzięli także udział profesorowie di. Balasits, 
dr. Ćwikliński i art. malarz p. J . Styka. Cńór akade­
mickiej młodzieży odśpiewał Munchheimera nyma „Do 
wieszczów*, poczem prezes, „Czytelni* ak. K. W ró ­
b l e w s k i  wygłosił nader zajmujący odczyt o Grottge­
rze. ,Na dalszą ezęśc progi amu złożyły się śpiewy i de- 
alamacya ak. B e r l i ń s k e g o ,  w której tenże wygłosił 
swój c ia sn y  wiersz okolicznościowy, napisany z siłą 
i uozuc Iem.

Święto sokole. Wczoraj odbyło się uroczyste 
poświęcenie nowej, własnej ujeżdżalni konnej „Sokoła*. 
A k tu  poświęcenia dopełnił ks. kau. Mardyrosiewicz 
w obecności licznej suzolej drożyny i gości.

Po akcie poświęcenia nastąpiło skromne przyję­
cie, które nie obyło się bez licznych toastów,

Uroczysty wieczorek w 14-stą rocznicę wprowa­
dzenia się do wiasnego gmachu i z okazyi poświęce­
nia ujeżdżalni, odbył się również wczoraj w »ali To­
warzystwa. Składały się nań produkeye muzyczno- 
gimnastyczne, Po okoliezuościowem przemówieniu wice­
prezesa p Gcltenthala produkował się chor Towarzy­
stwa, grał na wiolonczeli p. Veybinger, znakomicie, 
jak zawsze, śpiewała panna Helena Sehuppówna, oraz 
świetnie deklamował p. Kwiutkiewicz. Ćwiczenia na 
poręczach wykonane przez dziewięciu członków grona 
nauczycielskiego, wypadły pod każdym względem do­
brze, budowanie wołno-stojących piramid wypaało 
wprost wspaniale. Szczególniej powabnie przedstawiła 
się figura przy bengalskiem oświetleniu.

W wieczornicy, która odbyła się po wieczortu, 
wzięło udział około 150 osób.

Przem awiali: wiceprezes Goltenthal, dr. Czarnik, 
dr. Bandrowski, prof. Siemirauzki i ks, kan. Mardyro- 
siewdez, ostatni, wypowiadając życzenie, by już w naj­
bliższej przyszłości mógł poświęcić drugą salę „So­
koła*, tak, jak dokonał poświęcenia gmachu giówuego 
i ujeżdżalni.

Galicyjskie towarzystwo aptekursKie
odbyio w sobotę w ieczorem  n ad zw y cza jn e  w a ln e  z g ro ­
m adzenie ,  zw ołane  celem zrniauy s ta tu tu .  P rzew o dn i­
czył w icep rezes  Tow. p. J .  Beiser, r e f e re n te m  wydzia 
lu byt p. U Rein. Poniew aż przed kilku dniam i n a ­
stąpiło  między w spó łp racow nikam i,  a właścicielami ap tek

porozumi snie co do kilku spornych paragrafów sta­
tutu, przeto obrady odbyły się dosyć szybko, a uchwa­
ły zapadały praw ie jednogłośnie

Nowo opracowany statut, gdy zostanie przez na­
miestnictwo zatwierdzony, przyczyni się niewątpliwie do 
szybszego i wydatniejszego rozwoju Towarzystwa, przy­
znaje bowiem długoletnim członkom Towarzystwa, a także 
wdowom i sierotom po nich pewien rodzaj emerytury, 
której wysokość zależy od ilości lat, przez jakie czło­
nek, pobierający emeryturę, do Tow. należał. Obrad) 
skończono dopiero około l-szej godz. po północy, po- 
c«em na wniosek p. Adlera, podziękowano przez po­
wstanie —  wśród oklasków —  członkom komisyi sta­
tutowej, szczególnie p. Ihnatowiczowi i p. Reissowi, za 
żmudną pracę nad ułożeniem statutu, jakoteż piezydyum, 
za objekt)w ne przewodniczenie obradom.

W  sprawie taryfy adwokackiej. Jak  
wiadomo, m.msterstwo sprawiedliwości wj znaczyło 
aukietę w sprawie nowej taryfy adwokackiej. Człon­
kowie ankiety tej wybrali subkumitet, do którego wj- 
b rano : dr. v. Feistmantela, prezydenta wiedeńskiej Izby 
adwokackiej, dra Wilkosza z Krakowa, oiaz posłów 
dr. Panaka, dr. Hohenburgera i dr. Schiickera. Subko- 
mitet i plenum ankietowe ukończyło już swe prace — 
i uowra taryfa zostanie niebawem onublitowana

Eksplozya gazu świetlanego zdarzyła się 
onegdfej około pół do 6 wieczorem w domu pod 1. 26 
pizy uiiey Kopernika. Dozorca domu Michał Swiderski 
wszedł Z zapaloną latarnią do piwnicy, w której wła­
śnie rano dum tego robotnicy z gazowni czyścili i na­
lewali i wodą gazometr. Natychmiast nastąpiła silna 
ekssplozya gazu, Swiderskiego poparzył gaz w ręce 
nie czyniąc mu zresztą żadnej większej szkody, nato­
m iast w piwnicy wszczął się ogień. Wezwano miejską 
straż pożarną, która płomienie stłumiła. Zawiadomiono 
zarząd gazowni o tyra wypadku.

WypaaeK Kolejowy. i\a linii Bahcz-Brzezany 
wykoleił się pociąg ciężarowy. 13 wagonów zostało 
zdruzgotanych, z podróżnych nikt nie został zabity.

Repertuar teatralny. W teairze hr. Skarbka
Dziś w poniedziałek (po raz 4) „L udny  zas tęp ca* ,  kro- 
tocuwila w b  aktach W Busuach i I Dusal, tłum. M 
Sachorowski.
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^  Uchwały powyższe zapadły jednogłośnie 3P- 
*■*' Wiec zakończono odśpiewaniem pieśni „Jeszcze 

Polska nie zginała11. ' ” ■ ■*■ .
Z „SoKoła1" ' Wj yi- noŁji3vj ogiuiuadZcili 

w zwartych szeregach, gdy jednakże pochód przybył 
aa rynek, pejawił się oddział dragonów na koniach 

dobytemi szablami — i rozprószył tłumy publi- 
aości. c a - - n

Wieesorem całe miasto byio wspaniale liumi- 
' .WaUe.

Równocześnie odbywała się w pięknej sali ho­
telu Saskiego uczta urządzona przez komitet na 
cześć zamiejscowych gości. Do stor ów zasiadło prze­
szło 300 biesiadników. Galerye były zapełnione
paniam i.”   - - - - *—•■. —................
vv W ygłoszono liczne to asty  politycznego m a  
czeuia v'~ s -™ * -  "•

PCScIliaWiali nliauuwicie: poseł prof. dr. Jó^ef 
Milewski wyjaśniając stanowisko Koła polskiego; 
poseł dr. Stransay o zgodzie czesko-polskiej; ks. 
Stojatowski o ruchu ludowym; młodoczeski poseł 
dr. Franciszek Slama z Opawy; dr. Danielak; po­
słowie miodoczescj dr Wacław Śilenyi i Konrad Mar- 
tinek oraz Wielu innych obywateli i akademików. ” 

Rusini usunęli się od udziału w wiecu.
A- "  Na wiec słowiański nadeszło wiele telegramów 
z Galioyi, z Czech . innych kiajów słowiańskich.

W i e c  n i e i i i i e c k o > n a i ' o d o n y .  
W ie d e ń , 13 grudnia- Na dzisiejszy wiec nie­

mi ecko-nar odo wy zjawiło się 6000 osób Obecni byli 
posłowie Wo l f ,  Ki l  1, T u e r k  i G l o e c k n e r  oraz 
reprezentanci "licznych miast i gmin Nadesłano prze­
szło t>00 telegramów oraz 1200 listów, zaznaczają­
cych sympatyę dla kierowników" S c h o e n e r e r  wy- 
tłómaczył swą nieobecność listownie, podając za po­
wód fakt, v że nie zaproszono byłego posła Iro do 
podpisania odezwy, zapraszającej na wiec.

Po zagajeniu wiecu przez posła W o l f a ,  poseł 
T u e r k  omawiał położenie Niemców w Austryi.

Dr. K o 1 i s k o karcił ostremi słowy postępowa­
nie ehrześcyansko-socjmłnych." K i t t e l  mówii o kwe 
styi podziału kraju czeskiego oraz o sprawie prze­
niesienia i  Pragi niemieckich szkół wyższych 

Wiec uenwalił t r z y  r e z o i u c y e .
P i e r w s z a  wyraża uznanie opozycyjnym po- 

słom niemieckim za ich wystąpienie przeciwko postę 
powaniu byłego rządu i większości parlamentarnej —' 
oraz objawia przekonanie, żu opozycya ta  tak samo 
energicznie wystąpi przeciwko ewentualnym podobnym 
próbom obecnego rządu — wreszcie potępia jaknaj- 
energicznitj zachowanie się katolickiego stronnictwa, 
iuaowego i chrześcijańsKo-socyalnycu

D r u g a  r e z o l u c y a  wyraża braterskie współ­
czucie ' praskiir pobratymcom " z powodu ostatnich 
zajść — domaga się j a t  najsurowszego ukarania win­
nych, oraz środków ochronnych dla Niemców zagro­
żonych przez-nienawiść u a rod ową — wreszcie wy­
raża oburzenie z powodu zachowania się burmistrza 
praskiego i rady miejskiej w Pradze.

T r z e e i a  r e z o l u c y a  domaga się: a) na 
tychmiastowego cofnięcia rozporządzeń językowych; 
b) ustąpienia piezydyum Izby poselskiej; c) wytocze­
nia procesu" wszystkim politycznym osobistościom, 
które brały udział w czynach łamiących konstytucją. 
Dalej zastrzega się przeciwrko temu, aby rząd dalej 
urzędowat, nadużywając prawa wydawania rozporzą­
dzeń w razie potrzeby: czyni rząd odpowiedzialnym 
za wszystkie skutki złamania konstytucyi — i do­
maga się "wreszcie, aby celem podjęcia na nowo pracy
w Radzie państwa przywrócono status quo a n te .----

Wszystkie trzy rezolucj e przyjęto jednogłośnie," 
puczem zamknięto wiec, który trwał 4 godziny a 
odbył się w najzupełniejszym spokoju.

"Wszyscy uczestnicy wiecu nosili bławatki oraz 
kokardy o ezarno-czerwono-złotyeh barwach. Przed 
lokalem socyaliśei kolportowali odezwy, wzywające do 
zaprzestania walki międzynarodowościowej a nama­
wiające do wspólnej pracy na polu ekonomicznem. 
Kilku kolporterów aresztowano ii',1- ■«'

W iedeń, 13 grudnia. Delegacya węgierska od­
będzie w dniu 20 b. m. swe ostatnie posiedzenie.

P r a g a ,  13 grudnia. Wczoraj znowu uk izały 
*ię na ulicach liczne patrole wojskowe, a to dlatego, 
że znaleziono w paru miejscach na bruku materjały 
wy ouchowe.

Z powodu dzisiejszych wyborów do okręgowmj 
Kasy chorych nastąpiły starcia pomiędzy robotnikami 
narodi wo-czeskiini a socyalistami.

V> edług zapewnienia jednego z wyższych urzę­
dników politycznych, zniesienia sadów doraźnych, 
wobec wczorajszego podrzucenia materyałów wy­
buchowymi, nie można prędko oczekiwać.

B u d a p esz t , 13 grudnia. Z powodu obrad par­
lamentu nad projektem prawa o uregulowaniu kwe- 
styi ro b o tn i nów polnych odbyło się wiele zgroma­
dzeń. z których musiano kilka rozwiązać. Popołu­
dniu odbyła się < demonstracya 2—300U robotuikow 
na ulicy AndrafiS.v’ego. Aresztowano 68 osób.

P e te ro b u rg * , i 3 grudnia. Praw. Wiestnik 
ogładza następujące nominacye s S z a c łi o w s k i mia­
nowany został posłem w Belgradzie, a dotychczasowy 
poseł tamtejszy I z  w o l s k i  przeniesiony do Mona­
chium. i ' * --v .. M., włlŁa-
— acagMnigąwo— m cmv» d jt>« mim * i i i i r e i s

P ary *  13 grudnia Dziennik ,Le M uuu  za­
przecza pogłosce jakoby major Esternazy był kon­
frontowany z Mateuszem Dreyfusem, zapewnia przy- 
te m ,‘’ że śledztwo .skończy się z końcem tygodnia 
tego.

Pary z;, 13 grudnia Intra&ir/eant (organ Ro- 
chetnrta) ogłosił, jakoby Dreyfuss został był skazany 
na poastawie tajnych papierów’, między innemi kuku 
listów', adresowanych do cesarza niemieckiego i od­
powiedzi danych na nie. Wobec tego Agencya Ha- 
yasa upoważnioną jest do oświadczenia, iż rząd de­
mentuje tę wieść, -i zapewniając, - że tajne te pisma 
nigdy nie istniały.

R zym  13 grudnia. Przesilenie ministeryalro 
ZDiiźa się ku Końcowi. Członkami nowego gabinetu 
będą: Ruaim Zanardelli, Visconti-fenosta, Brin, Lu- 

•zatti, Codronchi, San Marzano, Sineo, Branea oraz 
Picardi i Cocco-Ortu. Posiedzenia Izby deputowanych 
rozpoczną się w7e wtorek lub środę. Bacceii zostanie ■ 
prezydentem Izby

Madryt, 13 grudnia. Generał Weyler przybył 
wczoraj do stolicy. Publiczność okazała jak najzupeł­
niejszą obojętność. : - -

B arcelona,' 13 grudnia. Generał Weyler u-, 
świadczył pewnemu reporterowi, który * go interwie- 
wował, że zażąda, aby rząd ogłosił dyplomatyczne 
noty, odnoszące się do manifestu, wydanego przez 
prezydenta Mac Kinleya Weyler sądzi, że me ma 
powodu obawiać się wrojny ze Stanami Zjednoczo­
nymi. " __

K ou8ta .n tya.upul, 13 grudnia. Wedle nade- 
Szdych z Krety wiadomości, większość mieszkańców 
wyspy życzy sobie gorąco, aby kw esty a kreteńska 
rozstrzygniętą została przez mocarstwa; natomiast 
skrajne elementa znowu rozpoczęły agitacyę w kie­
runku przyłączem a się do Grecyi. .......  —  -

Kanea 13 grudnia W miejsce powracających 
do kraju rezerwistów austro-wygierSkich przybyło tu 
parowcem Lloyda 70 Judzi, z których jedna część 
odesłaną zostanie natychmiast do fortu Isredin.

Nowy Oork 13 gmdnia. Matka Mc Kinley’a 
umarła.

W

D z " a ł  e k o n o m i c z n y .

m  %  
i ■<?<i  K rajow a komisy a rolnicza.

kpj (Dokończenie) , •?
Po załatwienia sprawy zapobiegania gruźlicy 

u bydła, przystąpiono do sprawy urządzenia w za­
chodniej części kraju targowicy na bydło opasu tve.

Sprawozdawca p. C z e c z  imieniem sekcyi sta­
łej czyni następujące wnioski

Komisya rolnicza doradza.. Wydzialuwi krajo­
wemu .

1) starać się o utworzenie takiej targowicy, 
któraby z zakładem rzozalnianym połączona była 
jak najściślej —

2) uważając GSwięeim, j a k o  miejscowość nieod­
powiedni?, komisya jest zdania, że targowica taka 
mogłaby powstać w Krakowie łub Podgórzu, .wzglę­
dnie w' najbliższej okolicy tych miast — prz.y czem 
założenie targowicy w' Krakowie, z jednej strony nie 
powinno wjkluczać istniejącego już zakładu konfini- 
cyjnego dla nierogacizny, a z drugiej stronj mająca 
powstać targowica na bydło powinna być założona 
iw takiem oudaleniu od zakładu konfmicjjnego, aby 
nie mogła być narażona na następstwa, jakie pocią­
ga za sobą wybuchnięcie zarazy, w myśl istniejących 
przepisów policyjno-weterynaryjnycli

3) Konsorcyum, przystępującemu do założenia 
takiej targowicy, powinien fundusz krajowy w ten 
sposób przyjść z pomocą, iż mu zagwarantuje naj­
dłużej na przeciąg 10 lat jedynie oprocentowanie 
kapitału 200.00U zł. w stosunku 5 od sta rocznie 
z tem wryraźnem zastrzeżeniem, że przjr zestawieniu 
rocznych dochodów przedsiębiorstwa, procent od ka­
pitału ponad 200.000 zł. włożonego \v to przedsię 
biorstwo, nie może obarczać rachunku. Kraj mieć 
będzie prawo nadzoru nad zakładem — od jego de-, 
cyzyi zależeć będzie unormowanie porządku targo­
wego i wysokość opłat od odsyłających targowicę.

4) Zanim targowica smżyć zacznie produkcyi 
krajowej, należałoby ustanowić w Wiedniu na tam­
tejszej targowicy posadę krajowego - weterynarza, 
którego zadaniem byłoby przestrzegać interesów 
eksportu krajowego.

Dyskusja, w  której brali udział: marszałek
Badeni, dr. Piłat, Brykczyński, Breuer, lir. 8 ta diucki, 
Struszkiewicz, Jędrzejuwdcz i Czecz, obracała się 
głównie około kwesty i subwencji czy gwarancji dla 
przedsiębiorstwa targowicy!, wysokości kapitału akcyj­
nego i ustanowienia krajowego weterynarza nataigo- 
wicy wiedeńskiej.

Zgodzono się wreszcie na subwencję krajowe 
po 10.000 zł. przez 10 lat dla ewentualnie powstać 
mogącego przedsiębiorstwa targowicy — odrzucone 
zaś wniosek o ustanowienie weterj narza krajów ego 
na targowicy wiedeńskiej z rocznym zasiłkiem kraju 
po 2000 zł. — ponieważ dotychczasowe doświadcze­
nia przekonują, iż nie byłoby ztąd żadnego pożytku.

P. B r j  k c z j ń s k i  referuje Sprawę zmiany kra­
jowej ustawy hodowlanej. Zgodzono się tylko na" 
zmianę § 21 ustawy, aby ewentualne ulgi w wyko­

naniu ustawy o licemyonowanui w powiatach, gazie 
stosunki nie dozwalają na ścisłe wykonanie, prze­
dłużyć jeszcze na 3 lata Tak więc okres możliwych 
ulg wynosić będzie nie 6, ale 9 Ijt. Postanowiono też 
starać się o to* ażeby >v przepisach wykonawczych

dostarczane przez oba Towarzy- 
nie potrzebowały osobnego iicen

uznano, iż buhaje, 
stwra gospodarskie,, 
cyouowama. ... , „ i.

W miejsce p. o ieg iera , Kiory z Komisji rolni 
o/.ej wystąpił, wybrano do niej p. Stanisława Dąmb- 
skiego . i przyjęto do wiadomości, że Towarzystwo 
Kółek rolniczych wybrało delegatem swym do komi­
sji rolniczej p. Stefana Sękowskiego z Wojsławia, 
w miejsce p. Augustynowicza Bolesława, który 
ustąpił.

" r  Na czem posiedzenie o go^in ie 1 La zamKnięto.
,ik-p\:I

1 2 .  b m .f  Depesze handlowe z
| |  Z targu pieniężnego^ %

W i e d e ń ,  i Alpejskie i Towarzystwo górnicze 127-—. 
Węgierskie akcye . kredytowe 382-50.. Akcye angio-austry- 
ackie IGO'50. Akc^e banKu Union 292"50. Akcye kolei południo­
wej 77'75. Losy tureckie 59-25. Akcye kolei Lwowsko-Czemio- 
wiockiej 292-—. 4-procentowe gabcyjskie obligacye propuiaoyjnr 
z 1889 r. 97'60. Akcye tytoniowe 148'50 .-Węgierskie obl.gacye 
indemuizacyjne 97'60. Akcye kolei Ebental 260'50. Akcye bank'! 
dla krajów koronnych 220’—. 4-procentowa węgierska renta tlota 
12125. Akcye banku związkowego 254"— Węgierska renta 
papierowa 99'40. Kredjdowe ziemskis 4 4 6 — Kredyty 351'75. 
R..namurama 245 — Rubel papierowy l -28'50. Usposobienie 
słabe.

B e c l i a . k.edyty 219 75, Staatsbahny 141-70, Lombardy 
33 80, Austr. złota renta 102-50, Austr. srebrna renta —"—, Węg 
złota renta 102'70, Disconto Comandit 200 20, L am . 179 60, Bo-
c h u m e r  , Harpener . —-—, Kolej Ostpreussen 95'—, Kolej „
Mittelmeer 9£ 25, Kolej Meridional 137"—, Kolej Henry 111 "50 
Renta wioska 95T0, Południowa 34'—, Miawlta 8310, Turk
112 —, Rosjjskie banknoty 217"—. - ■  - ■

k t u a a p e s z t .  Austr. kredyty 351-75, Węg. pożyczka pre­
miowa 152 50, Węg. bank kredytowy 384 75, Węg. bank eskon- 
towy 248 75, Węg. renta koronowa 101-75, Rimamurania 245'5», 

l  i a u . l L . - l  Kredyty 296-—, Staatsbahny 280 37, Lou?- 
Daray 69-—, Węg. złota tents 102-20, Węg. renta koronowa 
99-30, Włoskie 94 50, Harpener 189-15, Disconto 200 20 - 

« { a m b iu -g . akcye krtaytowe 296-50. *
L o n d y n .  23/H/o Konsole 113V8, Lombardy 7l/2, Węgi«r 

ska renta złota , Austr. ziota renta 102'50.

Wy»pi-zedażu reguiuje rozporządzenie mini­
sterstwa handlu. Prak.yha wykazała,że kupcy w ogło- 
szemach unikają nazwy . „wysprzedaz-4 i omijając 
ustawę, hie proszą o pozwolenie na wvsprzedaż 
Obecnie zarządza ministerstwo, że każde ogłoszenie 
przemysłowców o sprzedażj caiego magazynu lub 
części tegoż, celem szybkiego pozDycia się pewnycn 
artykułów, należy uważać za „wysprzedaz11, która 
w rnjśl §. 1 ustawy o wy sprzedażach wymaga »e 
Zwolenia władzy.

To jyarzystwo f&brykacyi blachy „Union44, 
które popadło w niewypłacalność, ratują banki wie­
deńskie i peszteńskie. Zgodzono się na podwyższe­
nie kapitału akcyjnego do 1,500.000 z l  — z których 
jeden milion ma bj'ć zebrany w drodze nowych akcj’j 
po 400 koron. Dawne akcye mają być odstemplo- 
wrane na 50 zt. i za cztery stare wydaną 1 pedzie 
jedna nowa akcya.

Nuwe towarz^ et W o przemysłu naftowego  
urganizuje się w Niżnym-Nowgorodzie, w celu naby­
cia gruntów naftowych w okręgu dagestańSKim 
i w celu założenia składów naftowych w głównycl 
miastach nadwołżańskich, Kapitał towarzjstwa wy­
nosi 1,500.000 rubli.

Maudane emisye w Paryżu. W ostatnim 
czasie dom łiandloyy Benard Jarislowski wprowadził 
na giełdę paryską 500 -fr. akcye Tow. Heiaclće po 
kursie 600 fr. Firma powyższa nie miała dotychczas 
szczególnie szczęśliwej ręki do tjch  optracyj. Z po­
przednio wprowadzonych przez nią: akcye De La- 
mai, emitowane po 40, obecnie cenime są po 5 fr., 
Nitrale Railvay — K urs emisyjni' 450 fr., obecny 
158 fr., Agnas Tenidas — kurs emis. 530 fr., obe­
cny 79 fr., Lots du Congo — kurs emis 1U0 fr.l 1 
obecnie obiegają po 90 fr. 1

"W Londynie organizuje się towarzystwo, 
mające na celu dostawę dc Anglii zwierzyny rosyjskiej 
tow. rozpoczme swoją działalność w bieżącym ime- 
siącu, chcąc przygotować już na święta tam 4 zwie­
rzynę.

Bom h&ndlowy pod ‘firmą C. G. Schon
w Sielcu rozpoczął starania o uzyskanie koncesyi na 
prawo przep. owadzenia linii wąskotorowej tramwajów 
elektrycznych Tramwaje kursować mają między Sosno­
wcem, Będzinem a Dąbrową.. Zebranie gminne, które 
się odbyło przed paru tygodniami w Gzichowie, ze 
względu na wygody mieszkańców' całej okolicy, po 
przesłuchaniu wniosków domu handlowego, częścią 
zgodziło się na budowę tramwajów elekrycznych. 
Plan przeprowadzenia tramwmjów elektrycznych, oraz 
niwelacyi linii, w której mają kursować powozy, są 
już dokonane.

żelazo. Do Now'. Wr. telegrafują z Charkowa . 
Popyt na żelazo wywołuje konieczność powiększenia 
wielkich pieców. Fabryki w Taganrogu, Druźbnwh. 
Kamieńskoje, Briańsku, Alekowie i Jurjewie zakła­
dają nowe piece. Powstają nowe odlewnie zelaza 
w Kierczu. Towarzystwo „Prondenre14 buduje w Mar- 
jupoiu nowe zakład) metalurgiczne i odlewnię żelazu 
Takie same zakłady powstają 1 na stacji Konstanty- 
nówka. Wszystkie te zakłady są w ręku ■ cudzo­
ziemców.

Nakładem'kpełki w ,d.iwmicztj w:.. Lwow;e »tov, zar. z ogr. porę;.ą. — Z di akami ..Słowa Polsl:iego" we Lwowie, pod zarządem Z Hatacińskiego.


